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« Jeżeli gryzę co
£ v/-.3 ■
~ - J . S ł o w a c k i .

to sercem  gryzę. »

Polsko! my twoje Benjaminy, dzieci boleści zrodzeni w niewoli, a 
przeznaczeni do hańby zaparcia się ciebie przysięgę na wierność 
carom, zwracamy się ku tobie i luzkośei całej, o prawa nam przy­
rodzone, o Ojczyznę wolną i o honor być narodem. Męczeństwa i 
poniżenie, jakie znosiło pokolenie ostatnie, jak bezrozumne .ofiary 
n a  p a s t w ę  - b a ł w a n o m  niesprawiedliwości i gwałtu, my znosić nie 
będziemy, — nie chcemy również tułać się po obcych ziemiach i 
roznosić niemęzkie lamenta lub kończyć życie na żebranym chlebie. 
My domagamy się praw należnych od was ojcowie n a p rz ó d ,— od 
ciebie Polsko,— od ludzkości i Boga, lub was spytamy : pocoście 
dali to życie nie całe, klórem żyć nie można? Jeżeli niemasz potęgi, 
któraby zwróciła prawa nam wydarte, więc Polsko święta, my naj­
młodsze twe dzieci, sięgniemy sami po twoja wolność i prawa! I 
przez Bóg żywy — nietylko tron cara Moskwy i Niemiec, ale samego 
szatana rozwalemy wspólnemi siłami.

Dzisiaj, przed uderzeniem tej ostatniej godziny, wołamy głosem 
wielkim : do pracy bracia! do pracy wspólnej, wytrwałej. Należy 
nam zebrać siły, poznać je, zrachować i uporządkować najtęższym 
rozumem, jaki mamy pod rękę na naszej ziemi. Należy uprzątnąć 
zawady wewnętrzne, wyjaśnić niebezpieczeństwa, wykazać rody i 
koterje zdrajców, ich zabiegi i cele, zasłonić sąd publiczny od ich 
wpływów i przygotować wymiar sprawiedliwości. Jest to dzieło 
całego narodu, i dlatego gdzie kto stoi, niech się bierze do niego. 
A gdy każdy z swym snopkiem ku ogólnej zapomodze ma ś p ie ­
szyć, to i nam się zdawało rzeczą sumiennego obowiązku, swoje na 
tern polu uzbierane znieść spostrzeżenia i prawdy, a tern nagiej im
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bardziój widzimy spaczony k ie runek  całej prassy polskiej, g dz iek o l­
wiek, czy pod p ielucham i cenzury , czy n a  wolniejszem pow ietrzu  
się odzywającej.

Jak  epoki obfite czynem ubogie zw ykle  b yw ają  w  gaw ędy i p ism a, 
tak  i ludzie czynu zazwyczaj milczący, innym  pozostawiają  s ta ran ia  

t k ron ikarsk ie  i honory  m ów nicy .  Ale rzecz ta sam a w sobie n a tu ra ln a
• i jasna, zbyt często do op łakanych  p row adz i  rezu l ta tów .  W strze ­

mięźliwość jed n y ch  w m ów ieniu ,  zdaje się tylko upow ażn iać  d rug ich  
do w yzyskiw ania  całej swojej, na  tym  p lacu  walki,  biegłości, — n a ­
stają zaoczne w yrok i,  a co s tokroć  gorsza, w najfałszywszym k ie ­
r u n k u  gw a łto w n a  p ro p a g a n d a , nie m ogąca  pozostać całkiem bez 
w p ły w u  na  massy, jak  zwykle potrzebujące nie ty lko  ogólnej
w skazów ki i zaw ołania ,  lecz też i objaśn ień  dok ładnych  co do d ióg
k tó rem i iść należy.

T ak  się i u nas stało. — S tary  ko nserw atyzm  drzem iący , n iep rzy ­
jem nie  rozbudzony  uliczną w rzaw ą ,  bądź co b ą d ź ,  bodajby ceną  
now ego  spodlen ia  się, nowej apostazji , postanowił w rzaw ę uciszyć. 
—  Rew olucja  m ilcza ła ,  w ięc k o n tra rew o luc ja  gadać  za nią będzie ,

[ każdy jej k rok fałszywie w ytłom aczy, lu d  o ba łam ucić  się postara  i 
całą m ach inerję  ru c h u  ubezw ładni .  W zię to  się szczerze do dzieła. 
Dzienniki poobsadzano r o z w a ż n y m i  ko respo nd en tam i i spisano stosy 
pap ie rów  o rzeczy, której n ik t  nie pojm ow ał,  w ielu  nie lubiło . N a 
tej drodze doszliśmy p rędko  do tego, że Czas  krakow sk i ,  z całą 
fa langą innych  m a ru d e ró w  za s o b ą , rozkwila  się n ad  k rzyw dą  
lekkom yślnie  w yrządzoną M arszew sk iem u, a odezw ę przeczytaną 
u Ś. Krzyża ogłasza za ak t  B aehren sp run go w sk i ,  d la tego jedyn ie  iż 
ta  w ypow iada  poza re l ig ijnym i o bchodam i,  inne  jescze n a ro d u  po­
trzeby— pow stanie  jako cel, do którego dążyć należy, o k tó ry m  pod 
karą  w łasnego bezpieczeństwa, ani na chw ilę  zapom inać  się n ie  
godzi,  bo n ik t  nie wie kiedy godzina wybije.

Za C zasem ,  za k onsty tucy jną  Gazeta P o lską ,  za D zien n ik iem  
P o zn a ń sk im ,  e tc . ,  rozsiadły się w ygo dn ie  i szeroko różnokalib row e i 
bardzo  różno ro dn e  au to ry te ty  : k un k ta to ro w ie ,  do k trynery ,  h rab io ­
wie, i wielu inn ych .  Rozsiadły się jak  n ieproszone kopce po d rogach ,  
jak  śniegowe i ze śmiecia zaspy, całym ciężarem swojej bezwładności 
zaw adzając w szystk iem u, coby p om im o n ich  i pom iędzy n im i,  do 
celu z dali jaśniejącego przeciskać się chciało.

Kiedy więc tyle zapór do odw alen ia ,  tyle do_ pokonania  na  chodzę 
t ru d n o śc i ,  to i podrzędna rola m io t ły ,  rozgarniającej śm iecie ,  
z przed nóg w try um fa ln ym  p o c h o d z i e  postępującego n a r o d u , — 

ć także nie  bez pożytku. Tę sk rom n ą , niską, i wcale nie 
e b ierzem y dzisiaj na siebie, do żadnej innej nie  mając

, jak  tylko z a s ł u g i  po czą tko w an ia .— Gorzkie p raw dy,
w oczy bedziem głosić, —  wierzcie, że i nas  także



bolą, a żółć, k tóra  się w nich rozlewa, żółć w prawdzie ,  ale żółć 
polskiego se rca ,  k rw ią za fa rb o w an a ,  ob lana  łzami. N ienawidzim, 
ale w ie lką  nienawiścią  z miłości! n ienaw idz im , ale sys tem at nie 
ludzi! 0  wy wszyscy, którzyście dzisiaj poręczą w poprzek n a ro ­
dow ego d u c h a ,  —  idźcie z n im , n a ró d  u k o cha jc ie ,  ukochajcie 
powstanie, — w tedy  pierwsi u stóp waszych z uszanow aniem  p o ­
w iem y : « peceavi. » Dzisiaj, dzisiaj gotowi na  wszelkie odw ety ,  
ruszam y raz o b raną  d ro g ą ;  p rzykry  to obow iązek obalać ,  lecz 
dopokąd  sterczą gruzy, niczego zbudow ać  nie  m ożna.

P ro g ram em  myśli naszych, j e s t : prostem i o tw ar łem  w yjaśnieniem  
żywiołów z jak ich  się Polska składa , choćby  na  razie na jbo lsśn ie j-  
szćm, połączyć te żywioły— połączyć je w imie wspólnej sp r a w y ,  
przez wyrzeczenie się w a d  jak ie  z n ich  każden m a i jak ich  mu 
u p ra w n ia ć  i p rzech o w y w ać  nie w o lno  pod k a rą  wykluczenia .

W  tej dążności, rozw ażając życie n a rod u  polskiego pod ja r z m e m  
Moskali i N iem có w , widzimy n ieus tan ną  w a lk ę ,  w  niezliczonych 
kształtach ducha ,  o by t  i p raw a  przyrodzone człowieka, bez k tó rych  
żaden naród  istnieć a tein sam em rozw ijać się sam odzieln ie  nie 
może. W alka ta, ożywiana od czasu do czasu w a lk ą  orężną w ie­
dziona bez4p rzerw y  w całej głębokości du ch a  n a ro d u ,  s taw ia  w ieko­
po m n e  św iadectw o potęgi p ra w  narodow ości .  W  tegorocznej si lniej­
szej i donioślejszej ja k  k iedykolwiek manifestacji tego o lbrzym iego 
duch a ,  w idzim y jasno i do tykaln ie  w ypowiedzenie  na  now o wojny 
na śm ierć  i rzucenie  w oczy św ia tu  pobłaża jącem u zbrodnie  i zb ro ­
dniarzowi, u t r zym ującem u  z n im  sojusz, rzucenie m ów ię  z n a j­
wyższą godnością  i spokojnem  przekonaniem  o sw oich  p ra w a c h  i 
rych łem  zwycięztwie , som m acji  sw oich cierp ień  i swojej woli.  
Patrzcie  pilnie na tę chwilę. W aszem połączeniem, stanęliście na 
najwyższej potędze — i przeraziliście ich, aż do s tracenia  rozumu. 
Tu widzicie co W a m  potrzeba i czem być możecie zachow ując  
jedność , rozum , w ytrzym ałość  i odw agę.

Ale rozpatrzm y się bliżej w życiu podziem nem  Polski,  k tó re  ona 
wiedzie od w ieku. Na d n ie  tego życia w idać  ciągle tłoczyste i św ie ­
tne, to jest n a ró d ,  w ie rny  swojej dążności, pocichu  d u m n y  i cn o ­
tliwy. W śród  tła czystego tern wybitniej odznaczają się p l a m y ,— 
to są g rupy  ob ląkan ch  i zdrajców. Tło do dn i  naszych zostało czyste 
i świetne, g ru p y  zaś zbrudnia ły  aż do czarności. Dno duszy polskiej 
zaledwie zabłysło przed oczyma świata ,  św ia t  go uw ie lb i ł  — i Polskę 
ok rzykną ł żywą i świętą G rupy  zaś w śród n a ro d u ,  struch la ły  przed 
nazw ą  zdrajców, ro d ó w  sprzedajnych , sko m prom itow anych  i s a m o ­
lubnych .  I rzeczywiście te g ru py  czyli kasty wrogie  Polsce, wszystko 
robiły  co ją  w  niewoli za trzym ać mogło. Zużyw ały  całe bogactw o 
kraju  na w łasne  osoby, ugnietały  i w ynędznia ły  wszystkie w a rs tw v



pracu jące , n iedozw ala jąc  podnieść  się żadnej sam odzielności w yż­
szej od nich, odw odziły  na ró d  od walki i czynu , bojąc się za każdćm  
jego poruszeniem  o swoję głow y i m ajątk i .  One by ły  najs ilniejszem 
i najzręczniejszem narzędziem  rzędów  do u trzym ania  ucisku  i n ie ­
woli, były to skorp iony  we w nętrznośc iach  n a ro d u  i na jrzeczy-  
wistszy ty ran  i w róg  Polski. Kasta osnuła  wszystkie  w ierzchołki 
w  k ra ju  i św ia t  p rócz niej żadnej innej Polski nie  widział. Kiedy 
n a ró d  szalał w  boleści i rozpaczy, kasta  szalała w zbytku  i ro sko -  
szy. Kiedy n a ró d  zad rgną l  czasami w konw uls j i  i gorączce, kasta 
bieżała d la  uduszenia  go lub  w yczekiw ała  zagran icą ,  aż Moskwa na 
n ow o  go zadepcze. T ak  się dosnuło  do dni naszych. B ezwstyd 
d o s z e d ł  najwyższych sw ych  stopni,  kasta  uwierzyła  w  sw e wieczne 
p an ow an ie  i ani w iara ,  ani język, an i k re w ,  ani dusza tak różna  od 
w rogów , nie robiła  więcej przedziału i kas ta  stopiła się w  ogn iu  
p iek ie lnym  caryzm u : w Kisielowy, N aryszkiny, S to łupm y, S z u w a -  
łow y , W ie lopolskich , i. t. d . ,  i. t. d .

Teraz, kiedy p rzes trach ,  blizkiej przyszłości radzi im u k ry ć  o b łą ­
kan ie  i cynizm , Narodzie baczno ść !  abyś na tw oich  wysokościach 
n ie  ujrzał tych sam ych  m o rd e rc ó w ,  co już  raz  pomagali ciebie 
ć w ie r to w a ć i  co biesiadowali na  tw o im  grobie. Oni ciebie n ienaw idzą  
w olnego boś ty sz lachetny, a oni podli,  — bo T y bys mfisial niemi 
po gardzać ,  a oni uczuć sum ienie .  Baczność n arodz ie !  aby  umizgiem 
nie zawładnęli tobą, bo oni są zręczni, i zechcą sycić tobą  swoją 
sza tańską  pychę ,  jak sycili k rw ią  tw oją p ragnien ie  'rozkoszy i za-
chcianki zby tku .  , „  . . . .

Dotychczas prócz zabiegów ekonom icznych  d la  siebie i o uprzyje- 
ranienie  życia tylko sobie, większość inlelligeneji i bogac tw a po l­
skiego nie zajm owały się niczem więcej. Tak zostać nie może. 
In te l ig e n c ja ,  w inna  obecnie użyć wszystkich zasobów n a  p o d n ie ­
sienie 1 ośmielenie opinij publicznej a zarazem n a  zasłoniem e jej od 
barbarzyńsk ich  napaści w y ko naw có w  p ra w a  w ojennego. O na w in na  
w yświecić  siły o g rom ne n a ro d u  w  jedności z o rgan izacją ,  k tó ra  by 

a poruszać  m ogła i wynaleść sposoby użycia tychże. B ogactw o zas 
kie po w inno  zabezpieczyć su m m y na ro d o w e  dla poparcia c z y n ­

nie i godnie o b jaw ó w  woli ogólnej.
mości obecne intell igencji w  W arszaw ie , są to nas tęps tw a  k o -  

ich przeszłości i logiki ich położenia. S tanow isko  ich fałszywe 
nem  przekonania ,  p rag n ień  i dążności, i odw ro tn ie ,  w ynika  

z chybienia  w kw ie tn iu  doniosłości rezu l ta tów  do jakich  n aród  
w  swojem dziewiczem na tchn ien iu  m óg ł dosięgnąć , gdyby szukając 
przyw ódcy , na gienjusz godny  wielkości chw ili natrafił,  w miejsce 
skrzepłego i osłupiałego k onserw atyzm u. Z tego położenia —  me 
wyjdzie intell igencja  Boiska, aż do o tw arte j walki. Zaparła  się ona  
w fa ta lne  kółko półśrodków  i przeczekiwali,  k tó ren u  zużyw a się me-
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p o w etow any  czas zapału ogółu i jego b y t  m ater ja lny .  Słowem przez 
chybien ie  w  kw ie tn iu  jedn ym  rzu tem  ostatecznych a up ragn ionych  
rezu l ta tów , przeszliśmy na  pole rozw ażań , systematyczności i przy­
gotow ań. P racę  i w ytrzym ałośc ią  zastępie m us iem y na tchn ien ie ,  n a  
które  Polska wiek się pasow ała  i k tó rego  rzu t jest przerażający, 
n ieobrachow any  i obalający wszystko. To na tchn ien ie  ogólne  wróci 
bezw ątpienia ,  ale to będzie d ru g i  perjod rozw oju  rew olucj i  o sn ow a-  
nej umyślnie  na  wyraźniejszych p od staw ach .  Do tego, pod  s tanem  
oblężenia  należy się p rzygotow ać  z k rw ią  zim ną, i cały zapał zamie­
nić w jasnow idzenie  i spokojną  organizacją ,  w  której każden  pod 
k a rą  zdrady  udział wziąść musi,  udział nieprzewyższający jego zdol­
ności.

Dotąd b ran o  się d o  sp raw y  publicznej po am ato rsku ,  bez funkcji 
i na czas dow olny ,  dzisiaj wielu b ierze udział z m o d y ; na  to bacznie 
uw ażać  należy i raz n a  zawsze dow olność  zastąpić  obowiązkiem. 
Obowiązku blizko oznaczonego, b rak  vv całej historji Polski, i dobro  
ogólne zbyt polegało na dowolnej cnocie i p un k tu a ln o śc i  obyw ate li ,  
a największe szkody i nieszczęścia naw iod ły  na nas : n iew y trzy m a-  
łość polska w dziele zaczętem i rozprężliw ość  dziw na cha rak te ru .  Dla 
tego obowiązek konieczny i blizko oznaczony, strzeżony wzajemnie 
przez wszystkich jest pierwszym i najważniejszym zadaniem ins ty­
tucji przyszłych:

Czas już aby dusza Polska znalazła szalę d la  siebie i zajęła p rzezna­
czone dla niój dosto jeństwo w  ludzkości. Przeznaczenie  jej jes t  
wielkie i święte, ale  m usi je  o d g adn ąć  i poczuć się do niego zaraz 
w  pierwszej chw ili  własnego odrodzenia .  Ladajakiej Polski św iat 
n iepotrzebuje .  Tylko wielcy panow ie  i króle chcą  jak ie jko lw iek  lu b  
żadnej, —  bo ich zadaniem  być wielkimi p a n am i i p rzeżuw ać ja k  
najw ygodnie j ,  to  życie, Ale ludzkość potrzebuje  i czeka Polski na  jej 
podstawie his torycznej, republikanckie j ,  dającej przewagę sp raw ied li­
wości i w szystk im  żywiołom d o b ry m , tworzącej rząd niewystający 
n ad  społeczność, ale  żyjący na  n iw ie  i w śród n a ro d u  sw ego ;  rząd 
w ychow ujący  pokolenie  w olnych ,  do prac  sw o b od ny ch  n a d  postę­
pem  i cywilizacją, —  a nie n am ię tn ych  sp ek u lan tó w  wydzierających 
sobie zaciekle ch leb  i dosto jeństwa. Rząd m iarku jący  in d y w id u a l­
ności i ró w n a jący  w szystkich nie sam ą m a r tw ą  literą p raw a ,  ale 
żyw em czynem i pieczołowitością. R ząd k tóryby  budził i rozwijał 
miłość w zajem ną,  miłość światła i p iękna .  Rząd taki n a tu ra ln ie  nie 
pow staje  z in tryg  i zbrodn i ,  jak  wszystkie t ro ny  świata, ale z n a ro d u  
szlachetnego, męczeńskiego, a oswobodzonego i dbałego o swoje 
sw obody i zacność.

Wszystkie p ra w a  p isane  całej ludzkości są poniżej d u ch a  ludzkiego, 
i służą jakby  d la  za trzym ania  go na  pewnej podstawie, gdy tenże 
u p ad a  i m óg łby  zginąć. P raw a  bez społeczności dobrej są czcze,
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społeczność zaś dob ra ,  m a  p ra w a  w  duszy, pisane zaś, ty lko d la  n a j­
gorszych w śró d  siebie. Polska kochająca sw obody  i p raw ość ,  o b ja ­
w ia jąca  tyle czystego sum ien ia ,  dowodzi większych zdolności od 
w szystkich innych  lu d ó w  przeprow adzen ia  kwestyi społecznych.

0  ty m  c u d o w n y m  u tw orze  d u ch a  polskiego t rud no  dzisiaj tw o ­
rzyć teorje, a  trudnie j  z jednać im w iarę ,  te n  cu d  wszakże jest 
w  p rog ram ie  myśli naszych i zan im  sięgniemy po oręż sp raw ied li­
wości i od w etu ,  zan im  rozwiniemy orły  nasze na  rodzinnej ziemi, 
przed tem  przywiedziemy h e tm any  polskie do stóp n a ro d u  polskiego, 
a ci zginając kolana i chyląc korn ie  czoła przed n iepokolanym  m a ­
jes ta tem  jego, razem  z n a m i zaprzysiędz muszę, że nic w całej 
przyszłości wyższem, świętszem i droższem nie będzie d la  n ich , jak 
zbawienie  a po tem  u g ru n to w a n ie  wolności i szczęścia Polski.

Tak więc zaprzysięgniemy nap rzód  sw obody  a potem  o nie w a l ­
czyć będziemy. Inaczej, ten z h e tm a n ó w  niegodzien h e tm a ń s tw a  
polskiego, k tó ry  nie sprosta  d uch em  w o lnem u  ludow i i do takiego 
karłowatej postaci, nie  przypaszemy miecza wielk ich  naszych w o ­
dzów  jak  : C hrob rych ,  Sobiesk ich , Cliodkiewiczów, T arnow sk ich ,  
Żółkiewskich i t. d.

Paryż i G enua, 21 październ ika  1861.

S T A N  O B L Ę Ż E N I A .

1 znow u in na  faza, w  którćj sp raw a  narodow a przedstaw ia się c h w i ­
low o, tern sw ojem  k on w u lsy jnem  z jednej ostateczności w  d rugą  
się p rzerzucaniem , dow odząc  tylko, jak  jej n ieznośna tymczasowość, 
jak  rozw iązanie  co najśpieszniejsze koniecznem . Od pam ię tn ych  wy­
p a d k ó w  lu tow y ch ,  widzieliśmy kolejno przed sobą d w a  ju ż  p a ro -  
xyzm y polskiego p a r la m en ta ry zm u ,  o cu k ro w ane  z wierzchu nieco 
m niej rażącą form ą m oskiewskiego gn io tu ,  pod  lżejszą może na 
chw ilę ,  ale zawsze niedźwiedzią  łapą  konsty tucy jnych  ja k  na teraz 
nam ies tn ikó w  i łaskawego n iby  cara. Nie c iągnąc  z tego żadnej dla  
siebie ch lu b y ,  może dla tego jedynie, że dalecy od pew nych  d raż l i­
w ych ,  n a  w p ó ł  m oskiew skich , a zawsze n iby  patryo tycznych  wyżym 
w  h ie ra rch ii ,  k tó re ,  jak  doświadczenie  nie od dzisiaj już uczy, m ają  
jakąś sobie tylko w łaściw ą,  upaja jącą  atm osferę  i w  zupełny w p r a ­
wiają zaw ró t g łow y, — dla tego może na chw ilę  naw e t ,  n iedaliśmy 
się u łudzie  ani słowiczym pro tokołom  delegacyi,  n i toż głębokim 
w y w o do m  o cy trynie ,  k tó rą  wycisnąć potrzeba, redakcyi gazety 
polskiej i wszystkich zw olenn ików  odrodzenia  się k ra ju  na  drodze 
przedkonsty tucy jnej ,  p rzedkons ty tucy jnych  w yborów . —  W ypadk i



nauczyły , po czyjej stronie  słuszność, k to , jeżeli n ie  zbyt w yrafino-  
w anem  rozu m ow an iem  politycznem , tedy w szystk im  pow sta jącym  
n a ro do m , a w  szczególności tu  p raw dziw ie  polsk iem u sercu w łaści­
w ym  zmysłem odgadł,  k tórędy d roga  w ybaw ien ia ,  a gdzie tylko 
sieci naszych  w ro gów , w k tó re  w plą taw szy  się dobrow oln ie ,  ręce 
w iążem y sobie co do  w y d o by w an ia  nowej i korzystania z już w ydo- 
bvtej siły powstańczej, lecz n a w e t  gdzie w d a r e m n e m  szam otan iu  się 
z dobrow oln ie  na  siebie przy ję tym  ch o m o n tem , m usielibyśm y s t r a ­
cić i ty k rw ią  ofiarny wywalczony, tak mozolnie m ora lny  zacność, 
to uznanie powszechne świata  całego, tę cały siłę m ora lny ,  który 
najwięksi n aw e t  konserw atyśc i za skarb  p raw d z iw y  uważajy. —
I tylko t rudne j do uw ierzenia ,  a jednakże  niezaprzeczonej głupocie 
moskiewskiego rzydu , k tóra  n iby  kary Boży do ostatka zaślepiła m u

 jej tylko, a  n ie  naszem u rozm ysłow i zawdzięczać znow u
m am y ,  że miasto dać  na m  się do os ta tka  zakom p rom ito w ać  w jakiejś 
n iby  konstytucyjnej z au to k ra ty czny m  rzydem  walce, oni n iezw y­
czajni tej drogi,  a nie ze wszystkiem jeszcze otrzyśnięci z mikoła jo- 
w skich  tradycyj rządzenia ,  n a  wstępie k o m p rom itu ję  się sami, 
a  nas  gw a łtem  niejako z delegacji i rad  pow ia tow ych  — na  b ruk ,  
do spisku, n a  drogę rew o lucy jny ch  przygotowań spędzajy. —  Nie 
zbyt to uciyżliwy obowiyzek naszej w zględem moskali wdzięczno­
ści, —  p o tra f im y w k ró tce  d ług  ten spłacić na ba ry k a d a ch  miast n a ­
szych, na  jakich  polach G rochow a. Moskiewskie szarże, s tan  oblę­
żenia, to ja k  ostrogi usypiającem u narodow i na stosach a tram en tem  
zabazgranych  pap ie row ych  laurów, — więc cześć im za t o ! więc 
niech żyje car  I — Narodzie p rzebudź się I w ałano  do Ciebie, —  i 
zbudziłeś się jak  mąż jeden  n a  glos, k tó rem u ś  zaufał. —  Narodzie 
p rzebudź się! woła dzisiaj ca r ,  przebudź się z twojej konsty tucy jno-  
lambertowskiej drzem ki,  —  więc się p rzebudź, a strzysnywszy z szat 
tw o ich  pył d róg  i m os tów , m ających  się b u d o w a ć  przez k o n s ty tu ­
cyjnie z łona  sam ego ludu  w y branych  d ep u ta tó w ,  na pow itan ie  
sypnij m u kurzaw y  ułańskiej szarży, zakadź d y m em  prochu, ściel 
uciekającemu drogę g ruzam i walących się cytadelli!

Ile razy przychodzi z beznam ię tny  ale razem surow y bezstronno­
ścią zastanaw iać  się n ad  tern py tan iem , kto więcej przyczynił się do 
u p a d k u  Polski,  kto do jej nieszczęść w iekow ych, —  o tw arc i nieprzy­
jaciele, czy konserw atyzm  i a rys tokracja  ? — nie  bez przykrości g łę ­
bokiej przyznać jednakże m us im y , że nie Moskale to kra j  gubią. 
P a n o w i e  n a s i , — nasi dyplom aci,  to exotyczna jakaś roślina, pod  
szkłem na naszej ziemi w y c h o w an a ,  a choć  pomiędzy n am i,  in n em  
oddychająca  pow ietrzem , nie polskiem —  w ięc nie p o l s k a ! —  to 
w rzód  n a  ciele ojczyzny, ty lko  jadem  i gnojny m ater jy  b oga ty !  — 
1 któż p row adz ił  Targow icę?  —  kto ko na jącem u narod ow i pogrzebne 
odśpiewyw ał psa lm y?  —  kto potem na jego grobie  szalone, niby
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z k a rn a w a łu  weneckiego orgie i bachana lje  w y p r a w i a ł ? — kto d ry -  
pcząc na  pa lcach  po P e te rsbu rgu  jak słonecznik ku  słońcu, ku c a r ­
skim faw orom  zw racał i nastra ja ł  swoje ob licze?  — kto, jak  niegdyś 
ludzie ewangielicznej p ra w d y ,  tak teraz s łowa zm iłow ania  carskiego 
i carskich donacyj z ła k n ą c e m  sercem i w  tęsknocie w y g ląd a ł?  — 
Kto pierwszy, kto z n ies łychaną  czelnością córki swoje i żony carow i 
na  żywe w yp row ad za ł  o b ra z y ? — Kto jak p. Leon Radziwiłł odzy­
wał się podczas wojny wschodniej ,  że żałuje iż się Polakiem  u ro ­
d z i ł ? —  K to ??  — wszak to ta n iby polska a ry s to k racy a !

A i ci w yją tkow i z pomiędzy niej, co nie sp lam ili dotąd  niczem 
swojej zacności p ryw atne j ,  ci, co się dzisiaj g w a ł te m  wdzierają  na  
świeczniki narodow e, na przyw ódzców  n a ro d o w e g o  ruchu ,  te po l­
skie parodje  Cavourow i P a lm ers to nó w , p rzy pa trzm y  im się, cóż to 
znow u za jedni ? Znana wszystkim, aż nad to  i tak  wszystkim znana 
ro la ,  ja k ą  odegra ł  w ciągu długiego swego życia ś. p. Książe Adam 
Czartoryski,  znane jego  chęci najpoczciwsze, ale i jego n ieudolne  
m rzonk i,  jego z Paryżem  i L on dy nem  dyp lom atyzow anie  i cała p ó ­
źniejsza na  tern ja ło w em  polu bezowocna a śmieszna tylko praca .  
A oto w ślady jego jeszcze nie zupełnie  za ta rte ,  staje now y, przez 
sw oich  adora to ró w  już z góry okrzyczany filarem narodow ej spraw y, 
wielki w  u ta jonej swojej wielkości, znakom ity  n iezarobioną jeszcze 
s ław ą , każący w  siebie w ierzyć dla tego, że sam  w n a ród  nie w ie ­
rzy, —- prezes tow arzys tw a rolniczego, które p iękne tylko w y p o w ie ­
działo słowa, właściciel żeglugi parowej,  n a  której nie wiele zyskuje, 
czy tam  traci podobno , a w ięc pośw ięca  się dla k ra ju ,  —  słowem 
znany , a szkoda że znany p. Andrzej Zam ojski.  Czy p. Zamojski sam  
dra p a ł  się n a  tak  dz iw ną  ironją  losu w pad łe  m u stanowisko, czy 
może w brew  własnej woli, a p rzynajm niej bez żadnych ze swojej 
s t rony  zabiegów został w epchn ię tym  tam , gdzie być ani się spodzie­
wał, tego rozstrząsać nie chcem y, owszem wolelibyśmy wierzyć tej 
ostatniej wersji,  k tó ra  nie podaje  p rzynajm niej  w  podejrzenie jego 
dobrych  chęci i sum ienności w postępow an iu .  Może ow acja  7 kw ie­
tn ia zawróciła m u g ło w ę?  czy nie wziął jej p rzypadkiem  za pewien 
rodzaj m an d a tu  złożonego przez lud  w arszaw ski w  jego ręce ? Jako 
jeden z tych co w yrośl i z b ru k u  i na b ru k u ,  jeden  z lu d u ,  a zatem 
jego  myśli mogący być tłómaczem, pow iad am  m u, że się myli g ru bo .  
7 kw ietn ia  był manifestacją w ym ierzoną przeciwko rządow i, ponie­
waż rząd Tow arzystw o znosił. 7 kw ietn ia ,  jeżeli już m a  być uw ażany  
jako rodzaj uznania i ho łdu ,  to wcale nie p. Zamojskiem u lecz już  
ca łem u T ow arzystw u, i to jeszcze bardziej nosić będzie cha rak te r  
pochw ały , jaką  się udziela dziecku, m ów iąc  : « Jasio grzeczny, Jasio 
to zrobi, Jasio tam  pójdzie, » aniżeli lau row ego  w ieńca za położone 
już d la  k ra ju  zasługi.  Towarzystw o przed rozejściem się w ypow ie­
działo oczynszowanie i skup  czynszu. Za to m u  lu d  warszawski dz ię-
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k ow ał,  w  dz iękow aniu  sam em  chcąc  mieć bodziec uskutecznienia  
pięknie rozw inię tych pro jek tów . Czy dziękować nie  byto zawczesnie? 
dzisiaj, to inne pytanie .

P. Zam oyski?  — Skąd p. Zamoyski wziął się w r e w o l u c y i? — z czćm 
do niej przyszedł ? — jaka jego przeszłość na polu  jej przygotow ań! — 
Czy to regu la rne  uczęszczanie na pokoje ks. G orczakowa, jak  np.
6 m aja , kiedy prócz d uch o w ień s tw a  p raw os ław nego  i urzędników  
zgoła nie było nikogo, — jego, co nie będąc  n iczem przyw iązany  do 
rząd u ,  ani cb lebem , ani urzędem , mógł przecie być w olnym  od d o ­
b row olnego  płaszczenia się, które n a w e t  n iem iecką  Szląską Gazetę 
w praw ia  w  niezupełnie pochlebne zadziwienie. Czy znana  pow szech­
nie skw apliw ość  w n iw eczeniu  wszelkiej myśli organ izacy jnej ,  p a r a ­
liżowaniu wszelkiej sk ładki na  ołtarz w ysw obodzenia  znoszonej?  —  
Czy zaopa tryw an iu  sw ego k rew n iak a ,  s tarego  in t ry gan ta ,  pieniędzmi 
k tó re  miały cel w cale  in n y ? — W  rew olucy jnym  ru c h u  dzisiaj i łuczesię 
p. Zamoyski,  jak  ćm a w  jasności dziennej, z k tórą  się poraź pierwszy 
spo tkała ,  w której olśniona nic nie widzi, niczego rozpoznać nie  umie. 
—  S m u tn a  to ro la  i sum ien ny  obowiązek n akazu je  z niej wycofać się 
co najprędzej.  —  Z potokiem  kto p łynąć  nie umie, —  niechże się nie 
d rze  przeciw  n iem u!

I d rug iem  zno w u  tej samej pacyfikatorsko dyplom atyzującej myśli 
wcieleniem, tej samej chociaż się z n ią  usilnie wszelkiego zapierała 
w spó ln ic tw a ,  była delegacja. —  Lłelegacya złożona bez w yją tków  
z ludzi nieposzlakowanej zacności i nie  w ątp liw ego  p a t r jo ty z m u ,— 
czćm swoje naznaczyła  przejście, co zdobyła dla  sp raw y  n iepodleg ło­
ści n a ro d u ?  A j e d n ak  gadała  przez 5 z górą  tygodni,  w o lum ina  spi­
syw ała  m ające podać  w da leką  po tom ność  jej wielkie prace i za-
s łu g i— i w  k o ń c u .........w  końcu straciwszy najdroższe i najsposobniejsze
do działania  chw ile ,  doczekawszy się pomnożenia sił moskiewskich 
w tró jnasób ,  jako  n ieużyteczne już  w  ręku  Gorczakowa narzędzie, 
została rozpędzoną, a to przed sam ym  8 kw ietn ia .  — Jeden z ro zu ­
miejących dobrze  s tanow isko  delegacji jej cz łonków  powiedzia ł raz 
w  poufnej rozm ow ie  że m iała  przed sobą dw ie  d ro g i :  cytadellę m o ­
skiewską, l u b  ludu w arszaw skiego  szu b ien ic ę .—  Cóż jed nak  gdy 
tenże sam człowiek zasiadał w  niej jakby go nie było i w raz  z innym i 
współkolegami, ku wielkiej swojej wygodzie, nie  wiem jednak  czy 
ku  pożytkowi dla k ra ju ,  potrafił tak  g ładko  wyjść z pomiędzy w sp o ­
mnianej C harybdy i Scylli,  że i z estym ą publiczną  i omal że nie 
z podziękow aniem  rządow em . — Inn y  z łona  satnegoż ludu  do tej 
w ielobarwnej ,  a  raczej bezbarw nej w ciągnię ty  rady ,  m im o rów nie  
uznanej zacności rozm iną ł się z Kilińskim, a nie spotkał z teką m i-  
n is terja lną , — o de rw an y  od swojej p o d s taw y  od  cechów  i rzemiosł 
przez k tóre  tylko cóś mógł, cóś znaczył, u tonął w  gronie  tych, k tó ­
ry c h  bezpotrzebnie  chcia ł uw ażać  za rozumniejszych poli tyków od
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siebie. — A p r a w d a ! — zostawiła przecież delegacja ślady swojego 
istnienia, wzniosła dla siebie monumentum aereperennium , —  uil lu -  
minowała miasto nazajutrz po pogrzebie pięciu zamordowanych przez 
carskich zbirów ofiar, — uilluminowała je w cześć imienia cie- 
mięzcy. — P ra w d a ,— natchnęła patrole miejskie takim duchem 
spokoju, że gotowe były łapać każdego poczciwego ulicznika, co szybę 
oświetloną by w y tłuk ł ,— takim duchom porządku żeomal nie przy­
szło do urzędowego z ramienia delegacji i za pośrednictwem jej 
podległej młodzieży, installowania moskiewskiej policji i moskie­
wskiego wojska, mającego na nowo objąć swoje dawne funkcje. —  
O ! tych zasług nikt delegacy! nie ujmie, — spełniła je z całem prze­
jęciem się, —  była dobrym ministrem policji.

A jednak w skład jej weszli bardzo zacni ludzie, byli nawet i 
znani krajowi z dawniejszej a poczciwej służby. — I czemuż taka tylko 
porodja, czemu śmieszne, ale i smutne fiasco ztąd w y p ad ło ?— Oto 
że nie w mięszanej z moskalami radzie, ale w sile twego ducha i dłoni 
twojej, o ludu, leży moc twoja,góry z miejsca na miejsce przenosząca, 
jak ci to powiedziano niedawno. — Że kunktatorstwo Polski, że pol­
skie dyplomatyzowanie, to fikcja czysta, to miraż ułudny. Dyploma­
cja nasza zacznie się od ostatniej wielkiej wygranej bitwy, przed tern 
możemy się tylko łudzić jej pozorami, — biada nam jeśli łudzić się 
będziem za długo.

Alenie wystarczało bardzo świeżego doświadczenia.—  Ludu 1 dałeś 
znowu ująć się lichym błyskotkom i szychowym świecidłom, otumanić 
próżnemi jak bańki mydlane s łow y.—  [ znowu potworzyłeś rady, 
nie rady, a sankcjonując niejako minione błędy powołałeś nowem  za­
ufaniem dawnych partaczy. — Ludu ! na bardzo slizgiej byłeś d r o ­
dze, po której raz stąpiwszy, można się było do układów o królestwo 
konstytucyjne zaczołgać! — Łudziłeś się mandatem udzielonym przez 
okrzyk uliczny, jak gdyby m andat podobny, mandat rewolucyjny, 
mógł wiązać w czemkolwiek tych, co w sposobniejszym do energi­
cznych żądań i protestów czasie, przespali sprawę. —  Ludu ! zbawie­
nie twoje w  orężu 1 a jeżeli chwila jeszcze nie wybiła, tedy gotuj ręce. 
porządkuj się, zbieraj środki, aby pierwszy appel powstańczy, gdzie­
kolwiek się takowy rozlegnie zastał cię na wszystko gotowym ! — 
Dzięki Petersburskiemu zżymaniu się i Lambertowskiej głupocie, 
ludu  ! wielkiej uniknąłeś klęski! — Więc podziękuj za szarżę na uli­
cach Warszawy, za stan oblężenia, —  niech żyje c a r l !
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EXKOMUNIKA W  KOŚCIELE ASSOMPTION W PARYŻU
2 0  PAŹDZIERNIKA 1 8 6 1 .

Skandaliczne fakta  zmuszają  nas odezwać się o rzeczy, który jako 
mniej godny uw ag i,  radzibyśmy zup e łn em u  zapom nieniu  o d d a l i .—  
Są ludzie k tó rym  widocznie niedobrze z ty m  dzisiejszym d u c h o w ień ­
s tw a  do na rodu  i n a ro d u  do duch ow ieńs tw a  s tosunkiem , którzy  w y- 
włócząc daw n o  zapom niany  gdzieś w kącie, a bodaj czy nie ś rednio­
wieczny fanatyzm , radziby is tniejący h a rm o n ję  po ta rgać ,  roze rw ać .—  
D uchow icń tw o  Polskie odznaczało  się zawsze i dzisiaj szczególnie się 
odznacza poczuciem obywateiskości względem kra ju  , chara te rem  
czysto na rodow ym . Dzieje nie d a rm o  podają  n a m  przykłady  Korde­
ckich i karm eli tów  M arków , boć w ielka myśl k tóra  ich p row adziła  i 
teraz żyje nie ty lko  w pamięci, lecz i w  sercach  ty lu  zacnych, p ra ­
wdziwie polskich kap łanów , —  i n ie  zadziw im y się wcale jeżeli nie 
jedenego z n ich  u jrzym y n iedługo z krzyżem przodkującego swojej 
parafij na świętą  w alkę w yswobodzenia  ojczyzny. — To daje polskiemu 
du ch o w ień tw u  niezaprzeczone p raw o  do szacunku  całego świata ,  
a naszej serdecznej życzliwości i synow skiego uznan ia ,  to stanowi 
jego is totną różnicę od u lt ram o n tan izm u  i jezuickiego zaślepienia 
n iek tórych  księży francuzkich . — Ks. A lexander  Jełowicki przez czas 
swojej po obczyźnie p ielgrzym ki w idocznie bardziej się k u  ty m  o s ta ­
tn im  przechyla, a  miasto  świętego namaszczenia  polskiego k ap łan a  
bardziej sobie ślepy fanatyzm  fakira  upodoba ł.  —  Rzecz to po części 
n ie n o w a ,  i zostawilibyśmy ją w  spokoju, gdyby nie świeży, skandali­
cznie rozgłośny jego dewocji w yb ryk .  — Pieśni,  « Boże cóś P o lskę ,» 
i « Z d y m em  pożarów, » nie w iem  już jak iem u , bodaj czy nie  w ym y ­
ś lonem u artyk u łow i w iary  p rzeciw ne,  pieśni uśw ięcone d rogą  k rw ią  
braci ,  której przelewowi towarzyszyły, ściągnęły teraz na siebie szcze­
gó lną  ks. Je łowickiego proskrypcję ,  i to ,  co z upow ażn ien ia  ś. p. ks. 
a rcyb iskupa  po ca łym  śpiewało się k ra ju ,  z największym krzykiem  
i skanda lem  zostało z am b o ny  p rze rw a n e m  i w zbronionem  w Paryżu. 
Niech już  i tak będzie , chociaż ze względu na świętość miejsca i su­
k ienkę d u c h o w n ą  godziło się przynajm nie j  zachować pew n ą  przy-  
zwilość. — Ale co dla nas dziwniejsze spotkaliśm y także, z W arszaw y 
n a m  jeszcze znanego missjonarza ks. Kamieńskiego k tó ry  wpadłszy 
w t łu m  śpiewających na  cały głos w o ła ł :  « jesteście zdra jcam i kraju ! 
—  wszyscy ! — w szyscy! — napiszę ja do Polski,  aby wiedziała co ma 
o was t r z y m a ć ! »

Sąd o osobie ks. Kamieńskiego zostawiając tym co go bliżej zn a ją ,—
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zaś fakt sam oddając pod wyrok całego naszego in gremio ducho ­
wieństwa, w tej chwili dwa tylko sobie zadajemy pytania :

1“ Kto jest ks. Kamieński i jakie jego wpływy na kraj tak przewa­
żne i straszne aby za jego skinieniem opinja miała setki ludzi kamie­
nować albo też podnosić?

2e Czy nie łatwiej jem u zostać półgłówkiem, aniżeli nowokreowa- 
nym  zdrajcom rzeczywistymi zdrajcami ?

KOGO SŁUCHAĆ NALEŻY?

Przeszłość, to zawsze skarb nieprzebrany nauki na przyszłe i na 
teraźniejsze czasy, ale jak rzadko nauka ta w porę bywa zrozumianą 
i przyjętą —czemuż to mądry Polak po szkodzie?.. . Dla nas, ile razy 
na pole śmiertelnych z wrogiem występujemy zapasów, absolutnej 
konieczności jest rzeczą wpatrzyć się głęboko w ten wybitny po­
wstańczych naszych dziejów ustęp, w którym występując jużto razem, 
jużto kolejno, wszystkie odcienia, wszystkie stronnictwa dały próbę 
swojej wartości, swoich zalet i błędów' nauczające przykłady; a 
w tern badaniu książka Maurycego Moclunickiego podstawą i ele- 
mentarnem zawsze musi być dziełem. Dowodzić by już było zbyte- 
cznem, że powstanie 1831 r. nie niemocy naszej, ale siły raczej było 
świadectwem. Słabe w zawiązku, bo z łona kilkudziesięciu nieznanej 
nikomu młodzieży wydobyte i na kraj cały rozdmuchane zaraz 
po pamiętnej nocy Listopada, nie w ojcowskie ale w ojczymskie 
chyba popadło ręce. Zwichnięte w  najgłówniejszej swojej myśli, 
zdawało się najstaranniej unikać sięgnięcia w głąb’ po silę aż w niż­
sze warstwy ludowe, a kwestje gruntownie rewolucyjne, mogące 
same tylko być prawdziwą rękojmią powodzenia, nie powiem zapo­
mniane, raczej jak widmo jakie natrętne, na dalekie gdzieś lermina 
odpędzone były. I potem znowu najpilniej baczono, aby naród nie 
uzbroił się za wiele, lokalizowano wojnę do okolic Warszawy a po­
wstanie zabużańskie przyjętem było nieledwie jako niewczesna 
aw antura ,  przeszkadzająca układać się o pogwałconą konstytucję, 
przy pośrednictwie wyżebrywanem po przedpokojach zagranicznej 
dyplomacji. Ospałość jednego a zdrada ostatniego wodza dokończyły 
tak świetnie już pobiczowanego przez sejmujących i rządzących nie­
dołęgów dzieła. 1 po tern wszystluem wolnoż nam jeszcze pytać 
dla czego rewolucja upad la?  Czyż nie stokroć naturalniejsze pytanie, 
jakim sposobem miesięcy dziewięć całej potędze najpierwszego m o­
carza północy opierać się była w stanie. Można powiedzieć, że każdy 
z tych co ją z rąk Listopadowych twórców kolejno odbierali, że
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kaidv z górv już skrypt czy sprzysiężenie podpisał na jej zagładę, i 
Jakaś dziwna konsekwentność psucia, jednomyślność paraliżowania 
nietylko sił jeszcze uśpionycli ale i tycli co gotowe, same usi 
darły się w ręce sterników -  słowem zgoda jakiej w  Polsce u 
częste przykłady, ale zgoda na zatratę, znaczyła każdy krok tycli

^ D la c z e g ó ż  więc zwichniętem było powstanie? Oto prawdziwie 
rewolucyjni ludzie, ci co je wypiastowali z niemowlęcia na męża 
ludzie czynu, belwederczycy, nie chcieli zrozumieć stanowiska swego 
i swojego w ruchu znaczenia. Skromność gdzieindziej godna p o ­
chwały tu im może być poczytaną za wielką wobec narodu zbrodnię. 
Począwszy się dosyć silnymi do stworzenia wszystkiego z niceslwa , 
do wydobycia jedynie z piersi własnej, nic chcieli dalej dźwigać cię - 
żaru na własnych tylko barkach, zaczęli szukać jakiej podpory za 
sobą jakiego autorytetu dawnymi uwieńczonego wawrzyny, któryby 
wielki akt powstania narodowego swojem staraniem niejako u p r a ­
wnił uświetnił Jak gdyby trzeba nam było sankcji Clilopickicli czy 
Czartoryskich, Lubeckicli czy tam jakiegoś sejmu, aby naród, poczu­
wający się w siłach wypędzenia wroga, był narodem, a powstanie 
jego rzeczy wistem powstaniem. Wielkie przewroty ludzkości me po­
trzebują wcale kanclerskich pieczęci, one same starczą dla siebie, 
same uświęcają to wszystko co z nich wyjdzie, co w me i czynny 
udział przyjmuje. Rewolucja francuzka niczyjej nic szukała sankcji 
o w s z e m  za jej tylko sankcją ludzie bez przeszłości, jeszcze wczoraj
w swojej parafii nieznani, korzyli potem armije i mocarzow skoali- 
zowanej Europy. Genjuszami wszystkich nie nazwać, genjusze me 
rodzą się jak grzyby po lesie; byli tylko ludzie woli zelaznćj, p ra­
wdziwie i prawdziwi razem twórcy tej rewolucji, krew ze krwi,
kość z kości samego ruchu. ..

Istotnym więc warunkiem powodzenia wszelkiej rewolucji czyli 
też powstania jest, aby siłę swoją nie po za sobą, me w obcych sobie 
całkiem żywiołach ale w sobie tylko samem szukało. Przybysze 
jakżeżby rewolucją prowadzić mogli, kiedy me byli przy jej u ro ­
dzinach, kiedy jej zrozumie nie potrafią. A jednak n.ew.em czy 
nrawda tak jasna i tylu krzyczącymi stwierdzona przykładami dosc 
"łeboko wniknęła w przekonanie narodu ; czy dzisiaj jeszcze nie 
puszczamy się na tę drogę co raz już doprowadziła do zgu y. av 
sprawcy nocv Listopadowej utonęli prędko bez wieści, us ępując 
miejsca dla innych, tak przed niedawnym czasem, lubo na mniejszą 
skaię, samozwańcza w narodowym ruchu , bo wcale meiuchom a 
delegacja a niemniej z tegoż samego względu samozwańcze tow a­
rzystwo rolnicze przypisało się do jakiejś opiek,, jakiegoś ojcostwa 
nieznanego sobie a może i niemiłego dziecięca, kiedy tymczasem 
prawdziwi jego twórcy usunęli się tak głęboko ze , siadu po mci,
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nie było. — Rola delegacji i tow arzys tw a ,  bodaj c z y n ie  jest bez 
pew nej a pouczającej analogji z rolę niegdyś prześwietnej R ady 
ad m in is trac y jn e j ;  a jak  wówczas C h ło p ick iem u , m im o n aw e t  jego 
chęci, p ch an o  gw a łtem  w ręce wodze, k tórem i k ierow ać nieum iał,  
— tak znow u, przez pew ien  przecięg czasu przynajm nie j ,  będź co 
będź chciano z p. Zamojskiego zrobić p rzy w ó dcę  ru ch u  w  Polsce, 
jakko lw iek  on chyba  tylko ro ln ic tw u  na ro d o w em u  przew odniczyć  
był wstanie. Paraleli i  tej p rzeprow adzać  nie m yś lim , zwrócil iśm y 
ty lko na nię  uw agę ,  co może też być  nie bez pożytku.

O czas przecie raz przejrzeć jasno i zdrow o ! —  Precz m a rn e  u łudy  
i chorobliw e przyw idzenia ,  precz boha te row ie  bez z a s ł u g , precz 
bałwoclmlcze, przed h rab io w skę  koronę  czy przed znanem  w kra ju  
nazw iskiem, pokłony . A m ó w im  tu  w  najobszerniejszem znaczeniu, 
bo  n a w e t  ci, co w łasnę  p racę  na  jak im  n a rod ow em  polu poczciwe 
sobie w ywalczyli imie, ludzie pióra, ludzie teoryi, jak często w czynie 
okazuję największę n ieudolność . Lelewel,  w  rew olucyi był p a r t a ­
czem, a  czem ci dopiero  co niedorośli wielkości Lelewela. Jeżeli 
n a ró d  chce  ż y ć , chce p o w s t a ć , chce  iść dalej rozpoczętę d rogę, 
niech się nie kłania  au to ry te tom , n iechaj pozw olenia  na  w ielkie 
czyny od nikogo n iepyta .  W ięc naprzód  ludu  w ielk i sw oję myślę ,  
wielki g ro m a d ę !  — tych ty lko patrz ,  tych słuchaj,  temi się kieiuj co 
pomiędzy tobę  i z c ie b ie ; co razem  nadstawiali g łow ę na  szable i 
razem  k rw ię  b ruk i  m iast tw ycli broczyli. A p a n o m , k tórzy  z salonów 
przesiękłych cudzoziemskę atm osferę ,  będę  ci legalność doradzać  
lu b  nakazyw ać ,  zaśmiej się w  oczy, zapytaj gdzie byli w chwili 
niebezpieczeństwa i powiedz : nie w ie rz ę ! nie w ie r z ę !

Nie pierwszy to  już raz zdarza się, że ludzie ch w ilow o  uw iedzeni 
obrażonę miłościę w łasn ę ,  zw ykli potępiać wszelkę po za ich o b rę ­
bem rozpoczętę robotę ,  chociażby  ta  w  g ru n c ie  by ła  ty lko  dalszym  
cięgiem ich własnej z daw niejszych la t p racy ,  koniecznym  przeja­
wem je d n y ch  i tychże sam ych  zasad, w spólnem i n iegdyś  rozwijanych 
i p rop agow anych  silami. Dla tego chociaż z p rzykrościę ,  to jed nak  
bez wielkiego zdziw ien ia ,  przeczytaliśmy w ostatn im  num erze  D e­
m okraty  w  przyjacielskiej formie ostrzeżenie młodzieży, aby nie 
s łuchała  niewczesnych  odezw L. Mierosławskiego, które w ywolu jęc  
ję  z k ra ju ,  narażaję  ty lko  na  znoszenie ostatniej nędzy w  da rem n em  
i bezcelowem tu łac tw ie ;  —  zaś n iby  kom m en ta rz  i dopełnienie  nie 
ze wszystkiem jeszcze wypowiedzianej tam  myśli — deklam acje  p rze­
ciwko genera ls tw u  bez wojska i sam ozw ańczem u w rzeczach k ra jo ­
wych gospodarzeniu .

Ze względu n a  p ew n ę  loikę psucia, zkęd innęd  nie wiem czy go-
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d n ą  pochw ały  w lycli,  k tó ry m  lepiej to od nas i daw niej daleko 
w iadom o, że siłę swoją dem o k ra ty czna  polska czerpała zawsze w nie­
rozerwalnej jedności i d o b ro w o lny m  posłuchu  mass całych, —  ze 
względu m ó w ię  na ko nsekw en tno ść ,  w  tern now em  wcale  nie b u d o ­
w ania , ale bu rzen ia  przedsięwzięciu , wiele zrozum ieć, wiele sobie 
w y tłóm aczyć m ożna .  —  Czego wszakże pom im o wszelkiej usilności 
pojąc do tąd  nie byliśm y w  stanie ,  to że Demokrata  będący o rgan em  
ludzi, co p racu jąc  n iegdyś w  łonie nie f ikcyjnego, n ierzeczyw istego  
T ow arzystw a  D em okratycznego, n ie m a łe  położyli zasługi wyświece­
niem  p ra w d  najbardziej fu n d a m en ta ln y ch  powstającego n a ro d u ,  
że ten sam  D em okra ta , z n ieu dan ą  dzisiaj na iw nością  protestuje  
przeciw ko przywłaszczeniu sobie w ładzy  (sic?) przez jenera ła  Miero­
sławskiego, n iby jakiś now icjusz  rew olucyjny ,  wierzący w7 to, że 
w ładzę  pow stańczą  dzierżyć jedynie  m ożna z m an da tu  m arsza łków  
pow iatow ycli  i g ubern ja lnych .  Bez w daw an ia  się w  d ługą, a naszem 
zdan iem  zupełnie  zbyteczną polem ikę, na  d w a  ty lko p u n k ta  zw ra ­
cam y uw agę  pp* red ak to ró w  D em okraty ;

1° Ze nie jest uzurpacją ,  lecz p ro s tem  w yw iązan iem  się z obo­
w iązków  swego stanow iska , p rzy jm ow anie  czynnego udziału w kie­
row n ic tw ie  pew nej części narodow ego ru c h u ,  w  człowieku, który 
przez cały ciąg swojego życia będąc przedstaw icielem rew olucy jnych  
dążności k ra ju  i dzisiaj p row adzi za sobą to wszystko co jest istotną 
rew olucją ,  co bez m itręg i i ogródek zmierza do zbrojnego w yw alcze­
nia O jczy zn y ;

2" Że w ładza n ad  m ili ta rną  częścią przygotow ań pow stańczych  
uorgan izow ana  i uznana ,  dzielona z d rug im  nie mniejszej zasługi i 
nie mniejszego w  k ra ju  wzięcia m ężem (jenerałem W ysockim), co­
ko lw iek by się o niej ludziom stojącym n a  uboczu  wyrzec podobało , 
nie  nmiej przeto zostanie nie pap ierow ą, —  ale rzeczywistą, żyjącą 
w ładzą.

Co się zaś tycze ustępu  o młodzieży, niby ba łam ucone j  i z k ra ju  
w yprowadzonej za p ośredn ic tw em  odezw  jak ich  n iew czesnych , zdaje 
n am  się, że au to r  m yln ie  tą  razą i bez najm niejszego ku  tem u p raw a  
pow oła ł  się na  s łow a redak to ra  P rzeg lądu , k tó ry  w ątp im y  bardzo 
aby chciał się poczuw ać  do jak ie jko lw iek  z paszkwilami w spólności.  
Uprzedzając m yś l naszych  b rac i  G enueńsk ich ,  w  imieniu podobnejże 
g rup py  młodzieży w tej chw ili zebranej w  Pa ryżu  czujemy się obo­
wiązani oświadczyć, że ci, co wyszli z k ra ju ,  nie m ając  dostatecznego 
zaopatrzenia w fundusze, zrobili to z konieczności, uchodząc  m o ­
skiewskiego pościgu, że zaś reszta, sk łada  się p ra w ie  wyłącznie z ludzi 
którzy wyjechawszy z p ieniędzm i i za paszportam i mogliby  naw et 
w razie potrzeby do k ra ju  pow rócić .  Jenerał Mierosławski nikogo 
swemi odezw am i nie zawiódł,  n ie naraził n a  znoszenie nędzy w ob­
czyźnie, bo gdyby au to r  ostrzeżenia wczytał się był uważniej w  każdą
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z jogo odezw , w słucba l w udzielane ustnie ins trukc je ,  wiedziałby o 
tem n iew ątp l iw ie , ze tylko młodzież, zaopatrzona w środki i luźna 
w  kraju była tutaj wzywany. W  końcu  co do samej potrzeby i p o ­
żytku tego now ego w ychodź tw a ,  to zdaje n a m  się, że au tor ,  jako 
będący całkiem po za wszelką jenera ła  Mierosławskiego robo tą ,  
daleko lepiej by zrobił zostawiając sąd o tem ludz iom , którzy o b -  
znajmieni z n ią ,  właściwiej w tej m ater j i  w yro k o w a ć  m ogą. Mło­
dzież um ie  ocenić k ażdą  bez w yją tku  his toryczną zasługę  i nie 
odm aw ia  jej p rzynależnego  szacunku ,  lecz obok tego w pojęciu sw o­
ich obow iązków  patr jo tycznych  ma d rogę  jasno  w ytkn ię tą  po której 
zawsze iść będzie nie oglądając się na nikogo i radząc się własnego 
tylko sumienia.

Z polecenia T ow arzystw a Młodzieży Polskiej w Paryżu  :
G. W a sil ew sk i.
W . S tę po w sk i.
J .  B i a ł o b r z e s k i .

W  Paryżu zb ieraną  jes t obecnie przez w spom nionego  ks. Je ło -  
wickiegó sk ładka  n a  w y b u d o w an ie  kościoła polskiego, -— su m m a  
przenosi już  100,000 fr.

Inna  sk ładka  zapow iedzianą została osobną odezw ą zawierającą 
p ro g ran n n n t  uczczenia pamięci z m a r łe g o  ks. C z a rto ry sk ie g o , n to 
przez wzniesienie m u  aż pięciu pom ników  : dw óch  tu taj,  jednego 
w  G a l ic j i , jednego  w Pozriańskiem, a ostatniego popow roeie  do 
kra ju  w P u ła w a c h ,  k tóry  to m a  być  kopcem na kształt Kościuszko­
wskiego, ty lko wiele o wiele ku n iebu  podnioślejszym.

Przeciw ko uczczeniu pamięci zm arłego  księcia, tylko nie większym 
przecie od Kościuszkowskiego pomnikiem;, n ic  mieć nie m ożem y. — 
W ystaw ien ie  polskiego kościoła jest rzeczą bardzo  c h w a le b n ą .  — 
Jeżeli jed n ak  p rzypoinn im  sobie że w czasie n apadu  szwedzkiego 
Częstochowa, swoje jeszcze na  obronę kraju  w ydoby ła  skarby, że 
sam książę Adam znany  ze swojej prawości na jsurow iejby wzbronił 
s tawiania  w chw ili tak wielkiej narodow ej potrzeby, m arneg o  p o m ­
n ik a ,—  to nie m ożem  się w s tr z y m a ć  od n azw an ia  obu tych razem 
en trepryz  :

W ykpiw an iem  grosza po lskicyo , k tórego dzisiaj ojczyzna tak bardzo 
łakn ie ,  azatem kradzieżą  pub licznego  ska rb u , bb tam tylko w o b e ­
cnym  czasie wszystkie da tk i  sp ływ ać pow inny .

W ogóle zw racam y uw agę wszystkich n a  w yswobodzenie  ojczyzny 
datkujących aby  uw ażne  daw a li  baczeide czy grosz przez n ich  złożony 
dochodzi do rąk do których był przeznaczonym.

Tary i.  —  D r u k a r n ia  L .  M i r u k e t ,  ulica M ig n o n ,  2,


